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Pod znakiem zapytania.
W ytyczne, jakiemi kierowali się Niemcy przed 

zgodą na podpisanie traktatu pokojowego są zapeł­
nić jasne. Program ich na przyszłość mógł s.e opie 
rać albo na podstawach polisyki romantycznej, ali'o 
realistycznej, jak słusznie określa ta jeden z dzień 
nikdw.

h

i

stron, prowadzona w  bezwzględny sposób. Bo też 
jeszcze myśl wkroczenia do Brrlinn \ objęcia obsza­
rów przemysłowych niemieckich mote się wydawać 
zbyt ponętną i z traaaością do odrzucenia, a z dru 
giej strony na *scUodzia bndnje się Polska i Cze 
chy, które na pierwsay znak koalicyi, mimo swych 
walk narodowościowych wobec wroga mogą się 
złączyć i utworzyć silną platformę działania, a przez

biegunach ułożyły się poglądy według ;iek*wej sy- 
metryi. Oco wśród niezawisłych socyalistów Ogfo- 
mn większość oświadczyła się za przyjęciem, 
a mniejszość za Odrzncen;rim. Natomiast na prawicy 
pojawił się stosunek odwrotny. To solidarne od­
rzucenie warunków przez koła onserwatywne i bur- 
żnazyjne wskazuje na istotne stosunki w  Niemczech, 
które utrzymują się jedynie silną i zwartą organ;

i
!

Pierwsza pomoc po sUrciâ dimoaŝ r.niów 3  polityą Cy, 1  Iwperfll'rin wio tein: Mlijika strat w chwili otrzjounU rozkazu strzelani* d) demonstrn-
p-dc! 1 roirncbóTT boissewickich we Wi.dnln. ją-.ee > tłnmn na nlicy Maryi Teresy we Wiednin.

Program romantyczny przedewszyrt em wysu­
wał na plan pierwszy możliwość przyszłego fer­
mentu socyJnego w Euru )ie, który tomsamem unie­
ważni traktat pokojowy, lnb sprowadzi znaczne zła­
godzenie obecnie podyktowanych warunków. Bacha­
nek ton na szeroką metę rozłożony nie odpowiada 
jednak faktycznemu ułożenia na przyszłość. R o­
mantycy zdawali sol 3 jasno sprawę z tego, że 
w  razie niepodpisania traktatu kcalicya zarządzi 
natychmiast okupacyę obszarów niemieckich, _le 
przypuszczali, że nie będzie ona t rwali 1 dtngo, siłą 
rzeczy nmewumiona wrzeniem towolncyjnem. Oży 
nie byłoby to jednali patrzenia w  perspektywie 
bardz" dalekiego optymizmu? Realiści to właśnie 
pytania postawili. Bo co się stanie jeżeli przewrót 
społeczny nie nastąpi? A  czy wojna z Niemcami, 
która z pewnością mog.aby podnieść szczególnie we 
Francyi nczncia narodowe (Niemcy pamiętają wielką 
rewolncyę i czasy Napoleona) przez pchnięcie w  prze­
paść nie zdrazgocze to, co jeszcze dotychczas ura­
towano. Gdyby rewolncya nie wybuchła, albo miała 
inną formę przebiega, wtedy warunki pokojowe 
uległyby znacznej zmianie i na niekorzyść, a co 
w tedy? Rozpocznie się oknpacya ze wszystkich

to blok równie niebezpieczny, jak koalieya na za- 
to blok równie niebezpieczny, jak koalieya na za­
chodzie. Z  tem liczą się koła patrzące bardziej kry­
tycznie na sytnacyę w  przyszłości. Podjęcie z po­
wrotem wojny przez Niemcy sprowadziłoby jeszcze 
większe zaostrzenie stosunków, z uzem jnż dzisiaj 
liczy się poważnie i dlatego patrzy na akcyę kół 
reakcyjnych Z3 znaczną rezerwą. I rzecz dziwna, za 
podpinaniem traktatu stanęły warstwy robotnicze, 
ten czynnik w  obecnych Niemcach najsilniejszy, ale 
równocześnie i najbardziej upośledzony. Robotnika 
niemieckiego dziś podtrzymuje się wysoką pensyą 
i stawia się mn równocześnie do wypełnieni naj­
cięższe obowiązki. Dlatego ii 1 iałając w  myśl swoich 
pjogrsm ów  socyalH ycznych mnsi on stanowić czyn­
nik opozycyjny względem wszelkich zaknsów anty- 
robotniczych, zdaje sobie równocześnie znpełnie do­
brze sprawę, że niepodpisanic traktatu może wzmo­
cnić stanowisko warstwy przeciwnej, utrzymującej 
dotychczasowe swoje położenie bagnetem i silną 
pięścią, tym największym dorobkiem kulturalnym 
Niemiec.

Reakcyę przeciwko tym poglądom oczywiście 
stanowi klasa posiadająca. Na dwóch przeciwległych

zacyą i jeszcze bardzo wysokim poziomem nacyona- 
listycznym, któ:-e jednak pod tą osłoną są podkru- 
szone i zachwiane.

Ostatecznie wahania dejzły do punktu kulmina­
cyjnego 1 wreszcie przeważyły się na stronę socya- 
listyczną, tak, że nastąpca Scheidemanna na stano­
wiska prezydenta ministrów, sccyalista Bauer, wie­
dział ni do jakioj w i ksz ści mówi przedstawiając, 
jakkolwiek nie bez bólu, racye za podpisaniem „p o ­
koju bezprawia". „Ssoimy tn —  mówił —  nie 
w  imię interesu partyjnego, jeszcze mniej z ambicyi. 
stoim y tu tylko z poczucia obowiązuj i ze świa­
domości, że jest naszą przeklętą powinnością rato­
wać, co jest jeszcze do ratowania".

Uchwałit zgromadzenia nerodowego w  Weimarze 
przyjęła wnrun-i pokojowe baz zastrzeżeń —  w  za­
sadzie, bo w  praktyce stosunki rysnją się znpełnie 
odmiennie. W skazuje na to joż  choćby perfidna i pod 
płaszczykiem nawoływania do spokojn i pogodzenia 
się z losem rewelacyjna odezwa rządn: „Pokój jest 
zawarty. Teraz utrzymajcie i zabezpieczcie pokój. 
Pierwszem z .dmiem jest wypełnienie traktatu. Masi 
on być wypełniony, ale naturalnie „o  ile jest możli­
w y do wypełnieua" (czyli są jeszcze pewne niedy-

douonttracya prnod lamkirm. NiozawMli socyalflciW  wiakP-m JipitHli: Wi->ika domagają lią prn/jącla trsktata pokojowe/',
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spoz^c /< między warunkami). „Bu tez nie napomi­
najmy idnak o tvch, którym grozi odłączenie. Są 
oni z naszego ciała. Będziemy się za nich wstawiać, 
gdzie możemy, jakby za nas simych. Mogą oni być 
oderwani od związki z państwem, ale nie od na­
szego ąerw ". Jest to znpełnie jasny program przy 
szłości, którego czynne przeprowadzenie można prze 
widzieć w  nai mniejszych szczegółach: będzie wspierał

do kwatery nu wschodzie tej treeci, żo będzie on 
pozornie przeć' 'stawiał się walce zbrojnej z Pola­
kami nu Górnym Śląsku, jednak/ popierać będzie 
wszelkiemi siłami arcyę tamtejszych Niemców. Ta 
d^nlicoi" a polityka iest znpełnie zroznmirłą. Rząd 
niemiecki podpisze traktat, ale polecił równocześnie 
Hoersingowi na Siąska Górnym i W iegow i w Pra­
sach Zacnodaich, aby z bronią w ręka opierali się

o wysoką pensyę, ktćrą Niemcy zwięsszyli ogromnie, 
starając się celowo przeciwstawić stosunkom w Pol­
sce, a przez to zyskali sobie znacznie wiele atntów 
do zrównoważenia wewnętrznego położenia. Ta nfa- 
śnie troska o utratę zarobku kieruje ta każda myślą, 
bo też robotnik uzależniony od zwierzchnika, którym 
wszędzie tn jest Niemiec, nie może inacz°j myśleć, 
zwłaszcza, leżeli uświadom euie r * c d o " e  zapuściło

się na lisiej robocie, wprowadzającej ciągły fem ent 
wwwnęttzny. Z  drngiej strony wspomniana odezwa 
do narodn zawiera w sobie znaczne liczenie się 
z obecnymi warnnkami. Przeciwko podpisania sta­
nęło wojsko, z którem w polityce niemieckiej liczy 
się pow i r  ie. Rozdźwięk między rządem a wojskiem 
wyzyskały ciemne czynniki, 'tó re  rzuciły się na 
sHepy z żywnością; zaburzenia na fczeroka skulę 
rozgry aja się w  Berlinie i Hamburga

B.zrobocie kolejowe n^ Górnym Sląjka przy 
biera większe t c z i "  ary ; ybnchło także be/robocie 
w okręg górniczym pod Katowicami. Bo też w  rze­
czywistości stotua działalność rządu pfzedsti wia 
się znpełnie ^uacze , co wywołało w  koalicyi znaczną 
konsternacyę. Frzeieto telegram rządu niemieckiego

I tfiaiala: Po nabożeństw1* aa bohaterów « pod Rotltny.

zamiarowi oddania tych ziem Polakom. Tak przed­
stawia się przyjęcie warunków pokojowych „bez 
zastrzeżeń". To też Każdy zdaje sobie jasno z tego 
sprawę, jakiego rodzi, u odrneb narodowy dyktował 
Niemcom Górnośląskim plan ntworzetia samoistnej 
republiki.

Stosnnki tamtejsze przedstawiają się w znicznej 
mierze niepewnie. Kiedy og oszono wybory do pra­
skiej konstytuanty, wynik był taki. że rolni, a » ń c  
warstwa u jba^.dziej niezależna wstrzymała się nd 
głosowania, przeciwstawił się tn tylko żandarm 
i nauczyciel. Zupełnie inny element stanowią ro­
botnicy, którzy nawet w znacznej większości w  sercu 
może Polacy, w  praktyce tym sentymentem wcale 
sie nie kierują, wysuwając nr każdym kroku troskę

jeszcze płytkie korzenie. A gitacja  niemiecka micla 
ta szeiroŁ e pole działania, której ochotnie idą na 
rękę czynniki rządowe; w  tym cela pozawieszano 
gazety, które mogłyby te nadwartościowe przywi­
leje niemieckie w znacznej mierze onłabić. Jeżeli 
zaś istnieją jrkie dzienniki, bywają w zręczny spo­
sób na pocztach „uzupełniane" (n .m o braku papieru V 
Tymczasem „Grenzschntz" każdą akcyę antypolską 
gorliwie popiera, nie dla jakichś idei patry etycznych, 
ale działając m  pieniądze. Pamiętajmy, że to żol 
ni er; najemcy, 'm wojną głośno anyczą jnnKrzy, 
którzy nie mają odwagi do systematycznej pracy 
i 2 warta kliki „bandelsmanniw" i kapitalistów, 
bndnjąca tą drogą s oje majątki; ci pragną dykta­
tury wojskowej i obecnie stanowią główny element

I  t f g o l l l i :  Orkiestr,, 14 |n'kn pychoty w J»roiUrin. W Sridkn Wt, Koi, kspelmtitri, por.) Góiikl — utolycieie. Sitrłait P. Witmin, ml^pta kapelmistrza.
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Gan, Szarlota tajona swoich uc-nidw. I lk o ta  poloUaaraka w Tesnewte: Wi cienie nagród najm isym  ncmam.
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My, a fw iaty llaai vaeh<di: 1 ot. M, Mttnż, Lw<Sw)
Naprawa kościoła <s., Elżbiety k  Lwowie jrzrT i.rchitek'* Oleańciaka, W akłai komisyi Budynek Stowarzyszenia katolickimi młodiiożr rękodils nie j „Skała* we
komisyi wchodzą: Ki. Adolf S'gmund, ks. Rrman Tamp-ch, red. C irii, Tomasz Genze. L..owi ^nisiczcny granatem ukraińskim.

rozsadzający możliwe utouunki miądzy rządem 
a wojskiem,

Obawa przeciwwagi 'Polski skłania do jak naj­
bardziej radykalnych środków w prowincyach które 
mają być oderwane. Nie zasypiają sprawy i Polacy

o tem wiedzą dobrze i liczą sią poważnie, czego 
dowodem jest możliwie wydatne popieranie wszel­
kiego ruchu kontragitacyjnego, wyrażające równo 
czelnie niezadowolenie nr^Bt z plebiscytu, który 
przecie jest wypełnieniem 14 punktów Wilsonu 

Stosunki przedstawiają sią dzi&iaj istotnie bardzo 
skomplikowanie, a mogą w lajbliższym czasie przy­
nieść liosłychanej wagi zm ^ny, dlatego dziś jaszcze 
istotny sąd wydać trudno, w każdym razie odsła 
niają one coraz rynżniej przyszła rolą Niemiec, 
przedstawikiących jeszcze bardzo poważne niebez­
pieczeństwo dla równowag' enropejskiej.

Polakiem, że raczej rznci p rc ą , aniżeli bądzie slu- 
żył Czechom.

W  ostatniej ch n iii przyszedł na myśl nowy 
projekt, wprost kapitalny: nmiądzynarodowienie 
zagłąbia karwińskiego. Jest to nowy policzek dla

Kwcstyg jutra.
Po Gdańsku, Sląskn Górnym i G<licyi 1 nctao 

dniej przyidzie sprawa S'ąska Cieszyńskiego Zdaje 
zd je  sią, że bądzie ona mim * swojej, aż nadto 
wielkiej, prostoty nasuwała ciążkie do nrzetamania 
trudności. Wypływa to z natnry rzeczy. Sprawy 
cisszyuskioj bronią Czesi, mice o że sami otwarcie 
wyznają, że praw tu nie mają żtdnych, alo wągla 
im potrzeba do odpowiedniej ogzystencyi państwowej, 
my tn t»k*e nie jstąpimy ani na kros. Tyioczasem 
zakulisowa polityka Czech nostąpoje szybko naprzód. 
Wiemy aobrze, jak patrzą na nich państwa koali 
cyjnr wiemy, że zakrywają oni oczy na wszystko, 
a widzą przed sobą jedynie kwestyą żywotności 
Czech, o których uczciwości przecie jnż niejedno 
krotnie sią przekonano, a nawet na niej dotkliwie 
poparzono. Eoalicya nie zwracała nigdy nwagi na 
postąpowanie Czechów w krajach okupowanych, 
ale zwrócili ją S ’cwacy, którzy niedawno doma­
gali sią związkn naj ic i1 ijszego z braćmi sąsiadami, 
a dziś połączyli sią z Wągrami, którzy przecie 
s ojem po8tąoorraniem wzglądem nich mogli wzbu­
dzić nienawiść: witają ich procesyami.

Tak na każdym krokn. Aneksyonizm czeski płynąc 
d^ogą polityki praskiej (tw&rda to i praktyczna 
szkoła, ale wojna świi towa okazała, że nieuczciwa) 
nic zna granic i Herr je sią nawet brutalnością, 
w ś*adomem poczucia niesłuszności. A jednak my 
d: ś leszcze mamy poważne wątpliwości. B« czy 
można teraz liczyć na jakie wzglądy narodowościowe, 
chociaż robotnik śląski jnsno sią wypowitdci, ż? jest

My, a  l a p w j a l l i a  V K  e< i: Chor*żr Sowczuk 
skarany przez Ukraińców na wiezienia z> rabunek 
i _rad ież „w chwilach wolnych* sędzia lledczy 

w Złoczowie

Polski, a mający na celn podtrzymanie bytu handlo­
wego Anstryi, która w ten sposób bądzie miał 
prawo do naszego węgla Jak gćrcicy wobec tych 
wróg;ch Etn. planów zachowują sią, niewifdamo, 
musi sią liczyć, że rozpacz tutaj jest czynnikiem 
dscydnjącym.

My, a la p e  y: T u  : w a e b e li : Tor. Florencow, 
komendant więzienia w c .a iie  ukraińskich laiów 

doraźnych w Złoczowie

górnośląscy snując-od rriosk. do w'osk' ćalokoroz 
gałąź one związki, mające na celt obroną swoich 
praw narodowych; mają one na celu kolportowanie 
wiadomości o stosunkach faktycznych, tendencyjnie 
redagowanych przez prasą niemiecką, ulotne bro­
szury, gorąco i czynnie popierane przez ludność, 
st m wią tu karmą podtrzymojąią siły. Niemcy
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W e a t h e r le y  C h esn ey .
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Odpowiedzi nadchodziły mcsowo, ałe mimo 
starannego ich przeglądania, zaw sze docnodzt- 
liśm y do tego sam ego wyniku. Dobrego rozw ią­
zania nikt nie nadesłał. Także następnego dnia 
poczta przyniosła nam stos listów, zapowie­
dzianej w iadomości od Mr. Rogersa m iędzy nimi 
nie było. Tymczasem poczciwy ten człowiek 
zrobił w ięcej, niż obiecywai, O jedenastej go­
dzinie zameldowano mi jego przybycie.

-  Wolałem sam  przyjechać oświadczył 
mi po przywitaniu -  przypuszczam, że lak bę­
dzie lepiej.

-  Ależ naiuralnie, Mr. Rogeis -  odpowie­
działem usi‘ow aliśm y pana słowa uzupełnić 
z oryginału, ale nie potrafiliśmy tepo zrobić.

-  W cale mnie to nie dziwi, mój panie, jest 
to soecyalne pismo fantazyjne, które kazałem 
uzyć do wydrukowania ograniczonej ilości kart. 
Ale patrz pan, k ilka przywiozłem ze sobą. Zga­
dzają się najdokładniej.

Podał mi przywiezione kartony. Przekonałem 
się nalycnm iast, że miał zupełną racyę. Drżący 
z wewnętrznego w zruszenia podałem mu nie­
szczęsny oryginał

-  W takim razie pan robił i tę fotografię ? -  
zapytałem.

Spojrzał uważnie na nią i odpowiedział:
-  Tak je s i!
I zapewne zna pan tę damę, którą ona przed 

s taw ia ?
-  Takich rzeczy nie zapomina się tak prędko. 

Jest to lady Florence Moslyn, córka księcia 
Lundy.

R JZDZ1AŁ VII.

U księcia Lundy.

Nigdy w życiu nie wypłacałem nagrody 
2 w iększem  zadowoleniem, jak  wtedy te 50 fun­
tów szterlingów, które dałem panu Rogersowi. 
Nie posiadałem się z radości z powodu dosko­
nałego wyniku moich starań, rozumiałem bo­
wiem dcskonale, że uczyniliśm y tem samem 
pierw szy krok na drodze do w yśw ietlen ia ta­
jemnicy

W iadomość: podana przez dzienniki, że za­
mordowana Harriet Haples jest identyczną z za­
ginioną córką księcia Lundy, pobudziła bardzo 
zainteresowanie się publiczności całą sprawą. 
Rzecz bowiem przechodziła temsamem w  sfery 
arystokratyczne i otoczona była nimbem roman- 
tyczności. W dodatku, kiedy dowiedziano się 
w jak i sposób ta tajemnica się wykryła, zapa­
nowało ogólne poruszenie.

Przypomniałem sobie zaraz, że w aktach za­
ginionych na policyi widziałem nazw isko lady 
Florence Moslyn. Nie umiałem sobie jednak w y­
tłumaczyć, dlaczego nie w idziałem jej fotografii. 
Udałem się natychmiast do biura, aby rzecz zba­
dać na m iejscu i ku memu w ielkiem u ździwie- 
niu zobaczyłem w  albumie zupełnie inną podo­
biznę tamże wklejoną. Także urzędnicy, którym 
na iakt ten zwróciłem uw agę, byli bardzo zdu­
mieni. Postanowiono zasięgnąć informacyi wprost 
u księcia Lundy. Oświadczył on, że fotografia 
w albumie nie jesf tą, którą on nadesłał wraz 
z zgłoszeniem, kiedy jego córka zniknęła, nie 
przypomina sobie wogóle, aby te podobiznę k ie­
dykolw iek w życiu widział.

Niestety I C ieszyliśm y się, że udało nam się 
zrobić krok naprzód,, a oto stanęła nam w dro­
dze nowa zagadka nowe powikłanie.

Należało przedewszysfkiem  postarać się 
o Jiiższe informacye o tej damie, której prze­
szłość okrywała laka tajemnica. Porozumiałem 
się natychm iast z sam ym  księciem  Lundy.

Był to bardzo oryginalny i dziwny człowiek, 
nie pociągał ku sobie, ale szacunku i poważa­
nia nie możr.a mu było odmówić. Przedstawiał 
lyp arystokraty od stóp do głowy, o .'.adzwy 
czajnie eleganckie™ obejściu, a le o .żelaznej 
woli. Śm ierć jego córki dotknęła go widocznie 
bardzo głęboko, a le  św iat nie miał o tem nic 
w iedzieć, jego dziecko przecież dla niego od łat 
umarło. Rozmowa moja z tym panem była bar­

dzo króika. Ubolewał, że nie może mi dać za­
dr,' ch w yjaśn ień , dotyczących jego córki, a kfó- 
reby dla mnie mogły mieć jak ieko lw iek znacze­
nie. Opuściła ona bez jego w iedzy i woli jego 
dom bardzo dawno, a od tego czasu nie miał 
on o niej żadnych wiadomości.

Widziałem jasno, że z tej strony pomocy 
spodziewać się nie mogę. Należało szukać in­
nych dróg i lc s  tym razem pokierował szczę­
śliw ie memi krokami.

Dowiedziałem się, że lekarzem okręgu Lam­
bert, w  którym leżała sieoziba księcia, zam ek 
Glenmore, jrsf mój szkolny kolega Henry Wray. 
Do niego zwróciłem się natychmiast. Okazało 
się, że znał on Lady Florence szereg lat przed 
jej zniknięciem , opowiedział mi też chętnie 
wszystko, co mogto dla mnie przedstaw iać ja ­
kąkolw iek wartość. „Panienka", jak  ją  nazywał, 
liczyła bowiem w  chw ili ucieczki niecałe 30 lat, 
odznaczała się szczęśliwem , wesołem usposo­
bieniem i była ogólnie łubiana. Bardzo dobra, 
piękna i rozumna, udzielała się bardzo chętnie, 
czy to szło i przedsięwzięcia sportowe, czy też 
o inne zebrania towarzyskie, Nic dziwnego, że 
miała licznych starających się, nie odpowiadała 
iednak na niczyje uczucie, aż zjawił się niejaki 
Mr. Artur Durant. Był to cziowiek, który pod 
wieloma względam i nie stanowił odpowiedniej 
dla niej partyi.

O przeszłości tego Mr. Duranta nie w iele 
wiedziano, jak sam opowiadał, dorobił się m a­
jątku w Australii i przybył do Anglii, aby tu 
prowadzić spokojne życie. Jako Krezus baweł­
niany z Lancashire lub m iejscowy handlarz że 
laza nie byłby tak łaiwo uzyskał dostępu do sfer, 
w których obracała się taka dama jak  Lady Mo- 
slun. ale bogatemu Amerykaninowi lub koloni­
ście było fc o w iele łatwiej. W szystkie drogi 
były dlań otwarte, a dzięki doskonałym koniom 
pełnej krwi, eleganckiej prezencyi, nieograniczo­
nej ofiarności i sympatycznemu obejściu zaprzy­
jaźnił się szybko z przedstaw icielam i najlepszych 
kół towarzyskich. A ponieważ nic mu w  jego 
otoczeniu nie potrafiło zaimpor.ownć, to właśnie 
ułatwiało mu wstęp wszędzie. Wnet zaczęto go 
ogólnie zapraszać, jedne zaproszenia przyjmował, 
innym odmawiał, m iedzy pierwszym i było fakże 
zaproszenie księcia de Lundy

Od pierwszej chw ili zainteresował się bardzo 
osobą Lady Florence. W jej towarzystw ie pro­
mieniał wykwitem  humoru i okazywał sw e za­
lety towarzyskie w całej pełni. Nigdy jednak nie 
narzucał jej się. przeciwnie zdawał się jej uni­
kać. Czv fo było robione rozmyślnie, czy też 
żywił on jak ieś  ukryte zam iary, nie wiadomo, 
w każdym razie prowadził sw ą grę po mistrzow­
sku, a Lady Florence umiała ocenić takie pano­
w anie nad sobą. Prawdopodobnie dała mu%ona 
do poznania, że lubi jego towarzystwo, a on był 
na tyle przebiegłym, że umiał swe szanse w y­
korzystać.

Człowiek fen kochał ją, fo jedno było pew- 
nem. Ostatecznie doszło do tego, że ona odpo­
wiedziała mu wzajem nością, m irro że nie od­
znaczał się nadzwyczajnem  wykształceniem , ani 
eewnętrzną prezencyą, którą biło go w ielu z po­
śród młodych ludzi, otaczających pannę de Lur.dy. 
Możliwe, że swobodne obejście, do jakiego przy­
wykł za oceanem w twardej w alce o chleb po 
wszedni, wywarło na nią silne w rażenie i lepiej 
jej się podobało, niż owe uforrnułkowane, śc iś le  
określone formy jej otoczenia. JakKolwiek rzeczy 
się przedstawiały. Durant stał się wnet cieniem 
młodej lady. Wszędzie, na polowaniu czy też 
w  .sali balowej znajdował się przy niej i pozycyi 
swej bronił z poważną pewnością siebie.

Nie jest pewnem, c z y  i kiedy wyznał jej sw ą 
miłość, faktem jednak jesf, że oświadczył się 
księciu o jej rękę. Otrzymał kategoryczną od­
mowę, a stary pan o mało nie wyszedł wtedy 
zupełnie z równowagi, iaką starał się zaw sze 
zachować. Ustały zaproszenia do Glenmore, 
a swoboda Lady Florence została silnie ograni­
czona. W jak iś  czas potem młoda panna nagle 
zn iknęła; nie pozostawiła za sobą najmniejszego 
śladu i ani rodzina, ani przyjaciele nie słyszeli 
w ięcej o niej. Identyczność osoby stwierdzono- 
dopiero z racyi morderstwa przy Andley Street.

A Durant? -  zapytałem przyjaciela.
- O, Duranfl Pozostał jeszcze jak iś  czas, 

póki nie skończył się termin wynajm u jego w illi. 
Dopiero z końcem marca następnego roku w y­
jechał za granicę. Zniknięcie lady Florence obe­
szło go bardzo s iln ie j jak słyszałem z rozpaczy 
zaczął pić. Dzień jego odjazdu utkwił mi dokła­
dnie w pamięci, gdyż tuż przedtem popełniono

w ielką kradzież w pałacu Glenmore a fakże w ła­
mano się do m ieszkania Duranta

Co się z nim potem stało, kiedy opuścił 
te strony?

-  Nie umię ci tego powiedzieć. Wedle jednej 
w ersyi wyjechał znowu za granicę, wedle innej 
zeszedł na złe drogi. W każdym razie tutaj więcef 
się nie pokazał.

-  Cc ty sądzisz o zniknięciu Lad) F lorence?
Lekarz zawahał się przez chw ile, potem od­

rzekł :
-  Chcę być całkiem szczerym z tobą. W y­

robiłem sobie w ‘ej spraw ie własne przekona­
nie, którego nie umię się pozbyć, chociaż jest 
ono w gruncie rzeczy bardzo nieuchwytne, a n a­
wet bezpodstawne. Mojem zdaniem Durant stoi 
w ścisłym  związku ze zniknięciem Lady Flo­
rence.

-  W jaki sposób?
-  Otóż fo, tego właśnie nie potrafię określić. 

Nie mam najmniejszego uzasadnienia na po­
parcie mego twierdzenia. Mimo to jestem prze­
konany, źe leden tylko Mr. Durant o ile jeszcze 
żyje mógłby w iele powiedzieć o lej ciemnej 
hisforyi.

Pełen rozczarowania wróciłem do Londynu. 
P ierw szą mą czynnością było polecenie wydane 
detektywowi, aby wyszukał Artura Duranta. 
Wobec tego jednak, że bardzo mało w iedzieliśm y 
c jego osobie, a zupełnie nic o jego obecnem 
miejscu pobytu, nie żywiłem prawie żadnej na­
dziei, aby poszukiwania dały jak ieś wyniki, 
zwłaszcza przed terminem rozprawy

ROZDZIAŁ VIII.

Mr. Keighlei Gates opowiada o Durancie.

Muszę szczerze przyznać, że po powrocie 
z w ypraw y do księcia de Lundy czułem się 
barazo przybity. Nieprzezwyciężone trudności 
nagromadziły się wokoło mnie jak  twardy mur, 
nie wiedziałem , dokąd się zwrócić. A przecież 
musiało się coś stać i to jak najprędzej, jeśli 
w szystko nie miało być st;aconem . Ale c o ?

Pełen rozpaczy poddałem jeszcze raz bada­
niu w szystk ie dowody, jak ie  św iadczyły przeciw 
jerzemu. Przejrzałem także listę wezwanych do 
rozprawy św iadków, Starałem się znaleźć jak ąś  
lukę, jak ąś  w skazów kę dla mnie.

Magle przyszła mi pewna m yśl do głowy. 
Ow Mr. Gates, dzięki którego uwadze wypow ie­
dzianej w hotelu Mefropole podejrzenie zostało 
skierowane na jerzego, mógł mi coś powiedzieć. 
Może należałoby go odwiedzić i zapoznać się 
z nim. jak  porfyer wspomniał, jeździł on dużo 
po św iecie i fam może poznał Duranta, a może 
nawet w iedział, gdzieby go można znaleźć. 
Prawdopcc bieńsfwo dowiedzenia się tutaj cze­
goś było bardzo małe, ale jak  tonący gotów 
byłem chwycić się nawet słomy.

Dowiedziałem się, że ów pan m ieszka w ho­
telu Metropole. udałem sfę tam natychm iast 
i szczęśliw ie zastałem go w domu.

O ile wiedziałem, Mr, Gates nie m ieszkał 
stale w  hotelu, byłem też niepomiernie zdzi­
w iony zbyfkownem urządzeniem pokoi. Nic nie 
przypominało zwykłych hotelowych mebli, ale 
przeciwnie całe otoczenie w skazywało, że żyje 
fu św iafow iec o wysubfelnionym smaku arty­
stycznym. Nizkie krzesła i wygodne kanapki 
zaście lały kosztowne wschodnie dywany, w o- 
knach w isiały firanki z indyjskiego jedwabiu. 
Ściany przybrane były bogatym zbiorem cennych 
okazów broni, między którą były szable dam a­
sceńskie, am erykańskie sztylety i prawdziwy 
Andrea Ferrara. Tu i ówdzie w is^ ły  sztychy, znś 
na kominku stał szereg fofoarafii i liczne w y­
roby z porcelany i szklą.

W szystko fo ogarnąłem spojrzeniem wcho­
dząc do pokoju. Najbardziej, ma się rozumieć, 
zaciekaw ił mnie sam  gospodarz, Mr. Gates. 
Szczupły, siln ie zbudowany był średniego wzro­
stu. Na pierw szy rzut oka uderzał jego monokl 
i szereg wystających dużych zębów, nadto para 
ostrych, przenikliwych oczu i wąskie, bardzc 
w ąsk ie usta. Twarz gładko wygolona, nad czo­
łem zaczynała się zaznaczać łysina, nes na 
końcu był lekko zaczerwieniony.

Kiedy wszedłem zam eldow aw szy się, przer­
wał sw e zając ie -  pisał właśnie -  i zwrócił na 
mnie sw e badawcze spojrzenie, jakby z niedo­
wierzaniem.

(Cłqq dnlszy nastqpt).
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H f, ■ l* p e r y a llm  w so b o łir  1) Wyiszy oficer cza /onej gwsrdyi przyjmuje raport

Galicya wschodnia a koalieya
Obecnie po sprawie Śląskiej zarysowuje się «rze 

nami kwesty a przedsttwiająca problem niesłychanie 
zawiły. Bo też my wiemy jakie są istotne stosunki 
a koalieya kiernje się na każdym krokn i w spra 
wach niesłychanej wagi jedynie, ale to naprawdę 
jedyn » kaprysem, co może potwierdzić ten, kto 
przypatrzył się nieco bliżej, jak toczą się obrady 
pokojowe w Paryża.

Dotychczas nie sadziliśmy, że w jpadki w Qa 
licyi wschodniej rysnją się wśród tak przerażającego 
stanu rzeczy; czyta się sprawozdania, czyta rozmaite 
relacye o barbarzyństwie Ukraińców, ale równocze­
śnie chcąc sprawę traktować nieco objektywnie 
patrzy się na wszystko z pewną rezerwą, będąc 
zdania, że małe wypadki mogły się wyolbrzymić 
w perspektywie tendencyi, którą w t a i ' :h wypad­
kach często się kiernje. Tymczasem coraz mocniej 
się p^zekónywnjemy, że to nie była ten^eneya, to 
nie była nigdy iasynnacyjna polityka, ale nagie 
i okrutne fakty. Te wieści, które napływają do nas, 
przechodzące lndzkie pojęcie swoją grozą, wprost 
trudne do nwierze , są wszystkie prawdziwe. Dla 
tego nie możni się - iw ić , że tam stanęły do walki 
kobiety i dzieci, bo jeżeli nie miał tam kierowić 
pairyotyzm, musia'a kierować rozpacz, bo też na­
prawdę dzieje nie znają takiego zwierzęcego okrn-

2) Sz* b czerwonej gwardyi nad mapą. 8, lo s ie d n ie  rady robotniczej,

cieństwa, jakiego świadkiem jest obocnie Galicya 
wschodnia. Wprost trndno zdać sobie sprawę z tego, 
że to mogła dokonać ręka ludzka. Kiedyś, gdy nci 
chną ostatnie echa wo.rny, gdy świat wróci do 
swoich normalnych stosunków, najtęższe lerwy nie 
wytrzymają choćlv słabego opisu faktów. Dotychczas 
era początków chrześcijaństwa, inkwizycya, walki 
czerw?noskórych przedstawiały dla nas opisy w y­
rafinowanego okracieństwa przechodzącego lndzkie 
wyobrażenie. D ziś przerastają okrucieństwa Ukraiń­
skie nawet to, co się wydawało dotychczas niemożli­
wością. A jednak to mało, koalieya tego nie rozu­
mie, nie chce rozumieć, nie pomogą żadne relacye 
misyi koalicyjnych. Wszędzie wysuwa się jedynie 
fikcyjne 14 pnnktów Wilsona, które mógły się wy 
lęgnąć w głowie teoretyka, ab  wobec rzeczywistości 
upaść muszą.

Wypadki postępują szybko naprzód, a ten ich 
postęp stawia przed oczami coraz straszniejsze 
obrany: proponuje się plebiscyt we wschodniej Ga 
licyi, który naprawdę trndno zrommieć. Nie dość 
ca tem, ententa nakaznje nam co dnia niemal wstrzy 
manie kroków wojennych przeciwko barbarzyńcom, 
zapominając zupełnie o tem, że ci sami Ukraińcy 
w prowokacyjny sposób zmuszają nas jt dynie do 
samoobrony, że ~iy nie możemy dać mordować 
i w bestyalski sposób masakrować naszych braci, 
że jeżeli tema sprzeciwia się i najmniejsza odrobina

V

I  ly g o llla : Gen. Hsller n* nnbożaństwie w .tedrn  
Wawe^kiej w dzień Bońego Ciała

Balltya wuhidaU a koaltofi: Pomordowani przez r"*ki iąd połowy w Złoczowie: 1 M»ry»n Nieć, Lndwik Woltki, St. Meznrek, Kazimierz Iłykii riez.
2) Nowzkowiki, Edward Samborski, U. Stefaaof Adim Dębicki. 8) Syma, Herzog, Podgórski. 4) Zdtisław i Leon Ciopiolewscy. (Fot. Hilnz, Lwów)
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Gall*: *. wcehadnla a Koałlor1. : 1) Zbnr-ony pomnik

kaltury, to woła o pomstę sprawiedliwość. Ale o tem 
się nie mówi, to są tylko argumenty popierające 
nasze imperyalistyczue cele i dlatego tak głośno 
rozchodzą się po Earopie nasze aneksyjne plany, 
a  o postępowania Ukraińców delikatnie po zacho 
dnio europejsko przemilcza się. Życzliwość koalicyi 
względem nas przedstawia się jasno, idzie ona po 
linii jednolitego działania, wyłączającego wszystko 
z wyjątkiem naszej słnszaości, dlatego kolportuje 
się szeroko takie fi.kty, że Galicya wschodnia jest 
ziemią n rk ą , a przekreśla wszelkie wypidk.

Dziś chcą nas okroić ze wszystkich stron, Ode 
brano nam Gdańsk, ma się zamiar odebrać Śląsk 
Górny i dokłada wszelkich starań, aby utworzyć 
na wschodzie jakąś fikcyjną republikę zachodnio 
Ukraińską w tym celn, aby wkrótce pchnąć ją w ra ­
miona rządu sowietów. Musi się mieć zawsze przed 
oczami to, że jeżeli Ukraińcy proponują nam obecnie 
już po raz drogi zawieszenie broni, nie robią tego 
w  celu zaprzestania krwawej walki, ale jedynie, aby 
wzmocnić swoje siły wojskami bolszewickiemi.

Żdłkiewikirgo w Zótk' . 2 Granat - kościele l . r  Elżbiłty ’

Z tem godzi się nawet Francy a, któ.-a zawsze 
była dla nas przyjacielsko usposobioną, ale tylko 
krom swoich interesów w B isyi. W  tym celo wy­
łączyło się w obradici: nad sprawą polsko rn .ią  
znpetuie udział delegatów polskich, nie dopuszczając 
ich uawet z głosem doradczym, temsamem niezmier­
nie komplikując nasze poloż śnie. Cóż z tego, że 
nam naczelna komenda nkraińiL proponuje zawie­
szenie broni? Pomjamy to, że raz ;uż rozpoczęto 
rokowania ofenzywą ze strony nieprzyjacielu, o tem 
możnaby z biedą zamilczeć, ale m isi się liczyć z tem, 
że równocześnie na wspólnem posiedzeniu, odbytem 
w Kijowie przy udziale członków Komiceta wyko­
nawczego Ukrainy oraz przedstawicieli delegatów 
Komitetu włościan i robotników, wobec groźnego 
położenia od strony kontrrewolucyjnych wojsk Da- 
nikina powzięto ach watę, że „zno3i się niezawisłą 
órganizacyę frontu ukraińskiego", odt 1 „front 
ukraiński tworzy część ogólnego fronta federacyjnej 
rzeczypospolitej sowietów i będzie poddany pod 
rozkazy rewolucyjnego federacyjnego komiteta re

i

Lwow>*. 8 Zburzony pomnik Sobieikiago w Żóllr.n

publiki Rad“. Ta nie są jnż gołosłowne twierdzenia, 
ale fakty, które koalieya swojemi uchwałami żywo 
i gorąco popiera, popierając równesześnie agitacyę 
komaaistyczną n siebie, bo jeżeli Polska upadnie 
pod naporem armii bolszewickiej, albo, jeżeli stanie 
na straży równowagi europejskiej słaba i niezdolna 
do intenzywiego życia, wtedy padną ostatnie filary, 
na których się obecnie zachód,, opiera. O tem mć 
wimy zresztą głośno i o tem wiedzą wszyscy, ale 
to nie stano :ri o polityce, jak to na zichoazie są 
dzą. Gzy jednak takie postępo rauie nie zemści się 
jnż nawet w niedalekiej przyszłości ? My padniemy 
to pewni, ale padnie i zachoc ria Europa I

3o też postępowanie koalicyi jnż naprawdę 
tndno tinmiCayó wrzeniem wewnętrznem. Naj­
świeższe telegramy przynoszą wprawdzie wiadomość, 
że Bida czterech upoważniła Polski do zajęciu ca­
łej Galicyi, ale z pewną poprawką: „to upo- 
waż sienie nie przeszkadza w ntczem decyzyi, jaką 
poweźmie późiiej Bida najwyższa celem nstalenia 
przyszłości politycznej". Je io obala się drągiem.

8 ły g o ia la : Otwarci* „Ochronek dla beidomnych driad” we Lwowie. Grnpajncieitnikdw.
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Drżącemi palcam i wyjął arkusik z koperty 
i jednym tchem przeczyta! krótki list tony: 

„Mój drogi mężu!
Nareszcie wiem, że żyjesz, wiem gdzie jesteś, 

wiem. że powrócisz do nas, a to dla mnie, dla 
nas wszystkich jest tak ogromnem szczęściem... 
1 ja i twoja matka, obie jesteśm y zdrowe.

Zawiadomiłam odrazu wszystkich naszych 
przyjaciół, którzy byli równie zaniepokojeni 
twym losem. KIaudvusz Etiennant i Grantouvre 
płakali z radości, dow iedziawszy sie, że żyjesz. 
Dałam także znać naszemu Frankowi, który 
obecnie jako strzelec alpejski, walczy na linii 
bojowej, jest zdrów dzięki Bogu. Z a.ęczyliśm y 
go z janką bo te dzieciaki tak sie serdecznie 
pokochały, że niepodobna było przeszkodzić ich 
szczęściu.

Kiedyż będziesz mógł naDisać do mnie 
Drawdziwy, długi list i powiadomić mnie o w szys: 
kich szczegółach twego życia, po tylu m iesiącach 
m ilczen ia? Wiece boje sie pisać, aby listu nie 
zniszczono. Myślę ciągle o tobie. Całuje cie ser­
decznie. Twoja Marion”.

Ten list, tak krótki, mało mówiący, był dla 
Ksawerego tem, czem Kropla czystej, źródlanej 
wody dla spragnionego w pustyni wędrowca.

Następnie przeczytał list matki, pełen wy­
krzykników patetycznych, a później dopiero przy­
pomniał sobie, że ma jeszcze jak ąś  kartkę. Prze­
biegł ją oczyma szybko, nic z początku nie ro­
zumiejąc, co to znaczy. Przeczytał po raz drugi.

„Przyjaciel pański, doktór Klaudyusz Etien­
nant, zajmuje sie bardzo żywo pańską żoną. 
W idują sie oni codzień potajemnie na ulicy des 
Ombres Nro. 4, życzliw a przyjaciółka.”

Ksawery miał jeszcze na tyle siły, że lis iy  
i kartkę schował do kieszeni. Myśli mąciły mu 
sie w głowie, ogniste płatki tańczyły przed 
oczyma. Uczuł, że cały barak obraca sie razem 
z nim, chciał podnieś sie i opadł na ziemie, 
jak  bezwładna, ciężka kłoda.

Kiedy przyszedł do siebie, sierżant Fistet na­
cierał mu skronie wodą, towarzysze niewoli 
otaczali go kołem, a doktór Murmelthier z za­
aferowaną miną badał go.

-  No, no, nic sie pan nie bój. „Szysko” be 
dzie „topsze”.

-  Uważaj - błysnęła Darmellowi m yśl -  
w  tej chw ili decyduje sie może, czy bede wol­
nym, czy nie.

I przypomniawszy sobie, że paraliż postę­
powy wywołuje zaburzenia mowy, wybełkotał 
niewyraźnie jak ieś zdanie.

Niemiec słuchał bardzo uważnie.
Tymczasem kapitan przypomniał sobie, co 

poprzedziło jego zemdlenie i pożałował, że go 
przywrócono do życia.

Tymczasem sierżant Fistet uszczęśliw iony 
tem, że jego ukochany kapitan odzyskał przy­
tomność, zanucił sobie ulubioną, popularną 
piosnKe:

„C oś  tam rc biła w  lesie 
Q piękna M arion,
Na k o g o  czekasz, pow iedz 
O, piękna Mar nn“ .

Dla kapitana Ksawerego Darmelle, dopiero 
teraz iczeły sie naprawdę ciężkie dni. Zycie 
stało mu sie udręką. Żałował, że ku la nieprzy­
jac ie lska nie trafiła lepiej.

Marion go zdradza i »o z k im ? ! Z Klaudy- 
uszem Etiennant, z najlepszym przyjacielem , 
z przyszłym teściem syna. Czyż to podobna, aby 
straciła do lego stopnia poczucie obowiązku, 
motalności, wstydu, honoru 1...

Ulica des Ombres Nro 4.
Widział oczyma duszy szczegóły tej zdrady. 

Wyobrażał sobie sceny miłosne pomiędzy Ma­
rion 3 KIaudyuszero,*truł sie tą rozkoszą, którą 
oni przeżywać mogli. Ach, gdy y mógł w yrw ać 
sie stąd, pospieszyć tam, do kryjówki grzesznej 
miłości i zabić ich oboje w chwili, kiedy bedą 
w yc iąga li do s jebie ranrona, spragrien i pieszczot.

Ale nie, to byłaby kara zbyt lekka, zbyt 
krótka!... Oni, sprawcy tak okrutnych cierpień 
jego, cierpieliby sam i za mało!... Lepiej byłoby

ułożyć przy pomocy Ginetty jak iś  wyrafinowany 
plan zemsty.

A gdyby., gdyby... to jednak wszystko było 
n iesraw dą, piekielnym pomysłem kobiety brzy­
dkiej, złej i zazdrosnej?

jak a ś  iskra nadziei zapalała sie w duszy 
Ksawerego i gasła szybko. Nie, poco sie łudzić, 
w szak to nie było gołosłowne oskarżenie, ale 
przytaczano szczegół .

-  Ulica des Ombres, Nro 4, miedzy 5 lą 
a 7-mą.

Aaal... W yrwać sie, w yrw ać z tej niewoli 
n iem ieckiej!... Achl Gdyby Murmelthier rechciał 
uw ierzyć w paraliż postępowy i przeznaczyć 
go do wym iany, jako inwalidę niezdatnego do 
broni.

A zatem, trzeba sym ulować dalej, wytrwale, 
cierpliwie, z całem naprężeniem jnergii i uwagi.

A jeżeli sie udal... drżyj niewierna żono!... 
drzyj fałszywy przyjacielu!...

ROZDZ1A1 VII.

Powrot do ogniska domowego.

Klaudyusz i Marion doszli do tego momentu 
ekstazy miłosnej, kiedy tylke śm ierć może dwoje 
kochanków rozłączać.

Tajemnicza nagonka Ginetty wypędziła ich 
ze schronienia przy ulicy des Ombres.

Doktor, ażeby zm ylić ślad, wynajął za mo 
stem w Montrouge mały parterowy domek 
z ogrodem.

Obie kobiety, jakby przez ciche porozumienie 
nienąw iści, nie w idywały się już w cale. Ale 
janka odwiedzała jak  dawniej sw ą przyszłą 
teściową, okazującą jej w iele tkliwości i troskli­
wości.

Pomimo wszelkich wysiłków Ginetta nie 
mogła natrafić po raz drugi na w łaściw y trpp.

Kochankowie używ ali rozmaitego rodzaju 
podstępów, aby zmylić jej czujność. Posługiwali 
się też coraz to innymi środkami komunika­
cyjnymi.

Raz Klaudyusz jechał tramwajem, który od 
bramy Orleańskiej do Arpajon, a Marion po­
ciągiem  aż do Bourg la Reme, kiedyindziej 
brali powóz do Montrouges lub wynajm owali 
automobil.

I nie spotykali się w ięcej jak raz w  ty­
godniu.

Żyli oni tylko dla tego jednego dnia, poza- 
tem egzysteneya ich wydaw ała się im szarą, 
bezbarwną, niby m alowaną dymem na brudnej 
szybie czasu.

Po pierwszej kartce z obozu jeńców w Schult- 
zen, zw iastującej że Ksawery żyje, przybyły 
jeszcze dwie inne, równie lakoniczne, poczem 
korespondeneya się urwała.

Znowu okres zupełnej, tajemniczej ciszy, nie­
pokojącego milczenia, komentowanego przy 
puszczeniami, które doprowadzały do rozpaczy 
panią Darmelle, a budziły nadzieje w  sercu 
pani Lebien i obojga kochanków.

Matka Marion nie wspominała teraz córce 
ani słowem o mężu i nie robiła najmniejszej 
alluzyi do tragicznej sytuacyi, która przestała 
dla niej być tajemnicą.

Natomiast Klaudyuszowi, ilekroć go spotkała, 
okazywała zaw sze bardzo dużo względów. Uwa­
żała go za swego m ściciela.

Grantouvre z obawy pregd histerycznemi 
scenami, schował się jak ir .n ak  w skorupę. 
Kochał ciągle Marion, a le uczuciem ojcowskiem, 
połączonem z dużą dozą litości i odrobiny leku.

Wykończył on jej i pocieszał się w swym 
zawodzie sercowym doskonałemi daniam i, przy- 
rządzanemi mu przez Felicytę. Niekiedy spokój 
jegc bytowania codziennego mąciła poważnie 
m yśl o ewentualnym powrocie Ksawerego. Gran- 
touvre był przekonany, że Ksawery, jeśli się 
dowie o tem, co zaszło, zabije w szale zazdrości 
sw a żonę.

Miłość, czy to jawna, czy tajemna, zawsze 
jest tyranem. W tym drugim wypadku jest to 
tyran szalony i dziki, którego żadna ofiara nie 
może nasycić.

Klaudyuszowi nie wpadło na m yśl być za­
zdrosnym o przyw iązanie Marion do syna. Było 
to i s rotnie ostatnie wiązadło, które łączyło ko 
chankę Kiaudyusza ze zniweczonem małżeń­
stwem, ale wiązadło silne i trwałe.

Klaudyusz poznawał zaraz po zmianie uspo­
sobienia Marion, że dostała ona list od Fran­
ciszka. Pytał wówczas o młodego w ojaka, sta­

rał się ukryć sw oją nonsettsową zazdrość, a le  
Marion czytała mu ją  z oczu.

Pewnego ar.ia Marion otrzymała list, w  któ­
rym znalazła w ypisane te okrutne sło w a: „Twoja 
rozpusta przyniesie nieszczęście twemu synowi. 
Śm ierć jego spadnie na twoje sum ien ie”.

Pomimo, że pisme było starannie zmienione 
Marion poznała rękę Ginetty.

Ta groźba, to straszne ostrzeżenie zbyt s iln y 
znalazło oddźwięk we własnych obawach bie 
dnej matki. Zadrżała z przerażenia. Na schadzkę 
przybyła blada, zm ięszana.

-  Masz dzisiaj dziwnie nieprzytomne oczy, 
najdroższa moja -  rzekł Klaudyusz co ci s ię  
siato...

Pokazała mu otrzymany rano bilecik.
Wzruszył tylko ramionami
-  W iesz przecież kto to pisał, jakże to w ięc

może tak silne robić na tonie wrażenie.
- A gdyby sie to sprawdziło.
-  Dajże spokój! Nie wyobrażaj sobie, że

Opatrzność zechce się liczyć z takim potworem 
jak Ginetta. A zresztą jeśli zgrzeszyliśm y, to my 
powinniśmy ponieść ka ę, a nie ktoś zupełnie 
niewinny.

I nie mówiąc już ani sftowa więcej objął ją  
namiętnym uściskiem , a kiedy chciała jeszcze 
coś mówić, pocałunkiem długim, zda się w y 
pijającym  krew i życie, nakazał jej milczenie.

Następna schadzkę naznaczyli sobie na czwar­
tek. We środę przyszła wiadomość, że Franci­
szek jest lekko ranny w nogę i znajduje się 
w  szpitalu wojskowym w Epinal.

janka przybiegła przed południem do Marion. 
Dziewczę rrtiało oczy siln ie zaczerwienione, 
jakby od długiego płaczu.

-  Matecz<o -  rzekła janka, tak bowiem na­
zywała swoją przyszłą teściową od dnia zarę­
czyn -  chciałem iechać z tobą lo Fpinat, do 
naszego Franka. Mama niepozwoliła mi. Roz­
gniewało mie to Tatko stanął po mojej stronie
i... i z tego zrobiła się okropna scena.

Dziewczyna przemilczała, że w czasie tej 
rodzinnej sceny padły zupełnie przejrzyste alluzye, 
odnoszące się do grzesznego stosunku ojca janki 
z przyszłą jej teściową.

Ma rion odgadła wszystko widząc wzburzenie 
dziewczęcia. Mimowoli odwracała oczy, w ewnę­
trznie płonąc wstydem,

-  Nie ustępuj -  rzekła wreszcie Jance -  
Franciszek się zmartwi, jeżeli ty nie przyjedziesz. 
Z pewnością spodziewa się twoich odwiedzin*

-  Boję się, abym nie spowodowała wybuchu 
jakiegoś, którego skutki mogłyby być nieobli­
czalne... me do napraw ienia. Ach, mateczko, ja ­
każ jestem n ieszczęśliw a 1 1 nie mogę...

Chciała dodać: „zwierzyć się tobie”, a le na­
gle powstrzymała się.

Pom ieszanie Marion było tak widoczne, że 
nie mogło ujść uwagi Janki. Dziewczyna zrozu­
miała nagle, że te ohydne zarzuty m ają swoje 
uzasadnienie.

A jednak nie mogła uznać za nieprzyjaciółkę 
tej kobiety uroczej i łagodnej, matki chłopca, 
którego kochała całem swem sercem młodziu­
tkiej, szlachetnej Francuzki.

Termin wyjazdu do Epinal oznaczono na 
ranek dnia następnego. Obie babcie towarzy­
szyć m«ały Marion w tej podróży.

W siadano już do pociągu, kiedy na peronie 
ukazała się Janka Etiennant w towarzystwie 
ojca.

-  Oddaję ją pani pod opiekę -  rzekł lekarz 
zw racając się do swej kochanki i zatapiając 
w jej twarzy spojrzenie równie czułe jak  prze­
nikliwe -  nie mogłem się na to zgodzić, aby 
przeszkodzono narzeczonej odwiedzić rannego 
narzeczonego!

Poraź pierwszy od długiego czasu Klaudyusz 
Etiennant objawił siln ie sw ą wolę wobec żony 
i w  sposób stanowczy zażądał posłuszeństwa. 
Ku wielkiemu zdziwieniu skonstatował, że Gi­
netta odrazu spokomiała i ustąpiła spokojnie, 
z przymuszonym uśmiechem słodyczy i rezy- 
gnacyi Zagroził jej tylko, że wprowadzi w razie 
oporu w ielk ie ograniczenie w budżecie tualet.
1 próżność brzydKie| kobiety zwyciężyła niena­
w iść 1...

Klaudyusz dumny ze swego sukcesu, opo­
wiedział pokrótce rzecz całą, u śc !snął córkę, 
ucałował ręce obu starszych pań i zniknął.

(Cteg dal-szy nastąpi).
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P o i . t l lk in  n fjtM la : Angielscy byli żołnierze domagają sit od rządu My, a i ip erja llia  waohedn: Delegacji ze w?"hod iiej Galicyi po poułochaniu
możliwie 11 jwydatniojszoj opieki i pośrednictwa w pracy. n Wilsona. — Domagała sit oddr.nl» „zachodniej TTk rainy“ Polico.

Mowa Scheidemanna przeciwko pokojowi 
srsalskiemn.

Szkoła podoficerska w Tarnowie.
Stworzenie własnej armii, w zaczątkach samo­

dzielnego bytu państwowego, jest dowodem nie 
tylko wielkiej żywotności i iły ze strony samego

hy, a im piryelin  weeht d * : w  Tillowna, 
b. deisgatka z oswobodzonych powiat, Galiryl 
wschodniej do Sejmn, Naczein^i Państwa i 
misyi zagrmiccaej w W r̂ j -  le, gdiie iater 

wjfpiowala 6 czerwca 1919 r

narodu, ale i wysoce rozwiniętego zmyśla organiza­
cyjnego ludzi stojących u steru tej sfcompliko anej, 
ogromnej machiny — jaką jest wojbko. Uruchomia­
nie szeregn szkół i iastytncyi, mających za zadanie 
wychowanie żołnierza obywatela w przeciąga tak 
krótkiego czasn i wśród tak trudnych warunków, 
stanowi jedną więcej chlubną kartę w dziejach orga­
nizm ~vi naszej wojskowości.

Prd nakłam anpylanla:
NiezswHli socjaliści żądają p rzyjęła przedlożożonych 

warunków.

Jcdn z największych bolączek naszej młodej 
armii był brak polskiego korpus a poaofic irskie. o, 
szkieletu każdej armii. Nio możemy poprzestać na 
zmanierowanej, a nawet niejednokrotnie zdemorali­
zowanej spnśr żnie po ś p. Anstryi, musimy w y­
tworzyć własny, po^ki typ r.bywatela-podifbera 
przez uruchomienie instytucjj wychowawczych, po 
stawionych na odpowiednio wysokiej wyżynie mo­
ralnej. Jedną z takich sskół jest właśni tarnow­
ska okręgowa szkoła podoficerów liniowych pro­
wadzona pod rczumnem kierownictwem ogólnie s 
nowanego majora M. Hoborskiegc i ciesząca się za- 
szczytnem pcparciem i opieki byłego dowódcy 
Okręgu Wojskowego — Ta- nów, generała Szamoty, 
chlub J e  inż znanego z uspokojenie zaburzać kolba 
cz wsk ca.

Ryciny przedstawiają uroczyste sceny z uakiń- 
cz°nia pierwszego kursu w dniu 15 czerwca bie­
żącego roku.

Z t goa ia.
Z dezitykłą uroczystością odbyła sH w Era 

kowie uroczystość ^ożeyo C:rła, pc raz pierwszy 
w wolnej Polsce. Nie ?ndz:eliśmy już generałów 
i reprezentantów rządów, ani austryrckiej kom­
panii hororowej, ale naszych Uękitnych żołnierzy, 
polską »?tyleryę i polski 13 pułk. Chwila była naó 
.wyczaj uroczysta, to też nadiła miastu odpc..ie 
dni nastrój.

Przed kilku dn .mi odbyło się w Krakowie „a 
bożeństwo za bohaterów z pod Rohitny R.prezen 
tacye wojskowe po nabożeństwie prezeitcwały bron 
na znak hołdu bohaterom z a wolność Ojczyzny.

W  dzisieiszym numerze zi łączamy zdjęcia przed 
stawiając i orkiestrę, jedną z pierwszych założonych

Marya Juchacz (tcmajc . ię w I® i Bnin cocyalisiów 
pretrsta przeciwko podpisania traktatu,

w wolnej Polsce, 14 p. p. w Jarosławiu pized od­
marszem z batalionem zapasowym do swego pułku

8-krla piflolleniaba w Tanowie: Grupa cfLarów 
inwalidów z majorem Hsbtr.irim na czelo. Od i trony 
lewe] ppor. Białobrz ski, Latawiec, Bolek, kpt Stawarz.

w polu, tudzież gruy ę uczestników otwarcia „Ochronek 
dle" bezdomnych dzieci" we Lwowie.
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g n i i , :  m i t e m .
Nie uwiłałem się nigdy za zbyt wielkiego polityka, 

(esego dowodem. Ił nie otrzymałem, nodobni j jak arn  
rykaiscy męłrwie stann w Nowym Jorku, bomby dy­
namitowej zapewne, w doz ód nznania). ale widzę, 
łe miałem raeyę, kończąc poprzednią kronikę oświad­
czeniem łe z t> fml ordynarnymi b*idy ni, jakimi 
się okizoli RnGini, faise U-raińey, nie powinno się za- 
wiurać ładnego ławieszenl ' orcni, ale pędzić hołotę 
naprzód, choćby niyret ńąa same morze Czarne i w niem 
ją potopić.

DLi tak czarjycli chan t».rA~ najodpawiedniels^m 
brł by wi śnie ouo, uznane jnł *>r»,ez Moskali za morz*
„ rtleno insskle". Rislai, cztll. jak oni się sani 
chcą nazywać, Ukraińcy, dopuszczali się wobec nas 
zn rsze, szczególniej zik w ost.4cieh cza ach tyln 
łajdactw, łe powinniśmy stanowczo zrezygnować r»z 
na zawsze ze zgodn‘ go z nimi współiycia, jak ko- *em 
zbieramy na kałdym - rokn dowody, jest to złośliwy, 
jadowity gad. dybiący na naszą szkodę i zgubę.

Polskie społeczeństwo prawie .1 całości, bo chyba 
tylko z wyjątkiem tych, którzy świadomie działają na 
niekorzyść narodu, zgadza sie z moimi aj rodami, 
a dowodem tego liczne lece I powzięte na nich re- 
zolncye, oraz głosy prasy wszelkich odcieni, z wyjąt­
kiem chyba tej, jaka zostaje u« żołdzie i nskim. ao- 
aagnji|Ce się otwarcie I głośno definitywnego zrkoń­
czenia z Mml, a nie bawienie się w jakieś półśrodki, 
do niczego nie wiodące.

A nasz R ,,d warszawski ogromnie się w nich lu- 
bnje I widzi w tem całą swą mądrość polityczną, 
aby Pann Bogn uświęcić świeczkę, a nie zapomnieć 
i o ogwrku, przeznaczonym dla dyabła.

Koalieya mołe sobie mówić, co się jej podoba, my 
mamy swych dyplomatów, którzy powinni pouczyć 
zągranice o tem, co to za zacz są ci panowie, przed­
stawiający się wobec i riata stale i«ko ofiary polskiej 
tyranii I ncii1 u cheć, eto zna stosunki galicyjskie 
z c: asów anstryackich, ten wie 'łe było wprost prze­
ciwnie. Rusin był zawsze protegowany przez władze 
rządwe, miał wszędzie pierwszeństwo, odwzafąmnlał 
się teł swym protektorom bezwzględnym posłuszeństwem 
i prawie autwmatyccoem rpełnlauium roąkazów, choćby 
nawet wbre ? swym własnym narodowym Interesom.

Cała ta komedy* z Ukrainą wschodnią I zcchoduią 
to właśnie dzieło Wiednia i Berlina, które ją foryto- 
wsły na naszą zgubę, a same sob'e na niej zęby wy- 
łsmsły.

Zębów iych jednak nie szkoda, gdył byiy jnł ua- 
lełycie stare I spróchniałe.

My, Polacy, ładnej U rrc-lny auł narodowości ukraiń­
skiej cle znamy tem mulej zaś -wyznania „ukr-ń&. o- 
katolickingo". wiemy natomiast, łe we ws'hodniej 
Grllcyl mieszlrsj,, Rnsfni. z którymi tyle lat łyliśuiy 
w zupełnie znośnym stos t r  iu  wząjemuym.

I mlc t mo; i racyę prezydent Padere raki, twierdząc, 
łe my „z Rusinami walki nie toczymy, ale z oanda.nl 
hajdamackich bandytów" i (UsŁegc rei wynikała z tego 
konsehwencya, łe z bandytami układać się nie powinno, 
a nawet nie wypada.

Bo w samsj rzec: ;y zupełnie co Innego jest Ruś, 
ą co innego Ukraina.

Roś Czerwona, to ten ogół spokojnych mieszkańców, 
którzy tutjj z dziada I pradziada osiedli, pracują 
w pocie czoła na roli na kawałek chleba 1 uważają, 
łe Pniak to brat. z 4Arym mołna łyć w zgodzie, 
nie zawadzając ledea drogiemu.

Natomiast „Ukraina", to zrlkoma garstka, wyszła 
z tego ryskiego indu, która narzuciła s l; mu na 
opiekuna i przedstawiciela, wmawiając weń, że Polak 
to jego największy wróg 1 krzywdziciel. Poniewał *hś 
w planie przez nich głoszonym, lik  wogóle w pro­
gramach demagogów rszclkich odcieni, znajduje się 
na piery/s^em miejscu konfiskata majątków wielkim 
obszarnikom, u rozdanie ich ludowi, agitacya jest 
najpewniejsza I n jł .t iejszs

Śmiało można powiedzieć, łe cbłop ruski nie lest 
bynajmniej wrogiem Polaka, ale nieprzyjaciela i vego 
y/idzi w ' iłdym obs: arrjłku, choćby nim tył nawet 
trybun ukraiński,, rumnń-kiego pochodź jola, baron 
Wnsilko.

Ze zaś we wschodniej G-Hcyi pojęcie ..obszarnik1 
jest prawie równoznaczne z „Polak", nic teł ćaiwnego, 
łe anUpolskie propagandy, szerzone między ciemnym 
ludem za niemieckie pieniądze, znajdo iły  zawsze bar­
dzo aętny posłach, awiasseza n młodego pokolenia, 
wychowywp-,ęgo tendencyjnie w nienawiści do wszyst­
kiego, co polskie.

"W samej ~ięc rzeczy nie proy idzlmy obecnie 
wojny c narodem ruskim, lecz z Ukrainą a tak zwne 
hajdamackie hordy, które na kałdym tri u niszczą 
we wsohodnlej Galicy! wszelki dobytek knltury pol­

skiej, sa kierowa > przez tych, którzy się sami na­
zwali „Ukrainą", a powinni stanowić wykwit tego, 
co w narodzie ruskim nailepsae I najszlachetniejsze.

Ta fcarść agltorów, to Ukraina, za nimi stoi ciemny, 
i bezmyślny tipm. Tak było za czasów Co nielnlckiego, 
nn?łaie to samo pourtarzi się I dzisiaj.

O1 tem isilnak, niestety, wienr- tylko my sunl 
i to do tego nic raszysey, gdył l?st między nami 
widu, którzy o tem wiedzieć nie chcą. nie jest jednak 
poinformowaną, a j j11 jent, to fałszywie i tendencyjnie, 
k< alłcys.

I właśnie główne zadanie naszych dyplomatów 
sl “Powić po^inup otwrr ie Europie ocm na rę kwestyę, 
nazwijmy tą choćby na^at „ukraińską*.

Snrsraa załatwienia stosunku na?tego do tak zwa­
nej Ukrainy i to załatwienia defioitywnego, jest zaś 
kwestya dla nas pierwszorzędnego zcaczanl* i to s:;eze- 
góhiej teraz, gdy, jak sie wya«je, jesteśmy w prze 
dediłn wojny z NIem:amI Nie zapomnijmy o tem. że 
na „Ukrainie" mile są riedziaue marki. a Niemcy, 
choć niby połoione nr obie ł •'nitki, jedyne miejsce 
d li swej ekspanzyi wid*ą na Wschodzie zs łaszczi 
zaś Ukrainę m iłeją za ziemię obiecaną obfitują ą we 
wszystko, czego tylko zapragnie niemieci", dusza i żo­
łądek.

Lat to więc stać się mołe. łe znajdziemy się mię­
dzy młotem a ko adłem, jeśli i mi nie uporząd “ ijemy 
stosnnl . swego do wschodnich sąm tdów I to tak, jag 
sami nwałamy za najlepsza, a nie jak togo łąda koa- 
llcya, znająca Ukrr nę tylko z komunikatów b' ona 
W ąsiki I st onniczych sprawozdań rółnych misyi 
I komisyi, których było wprawdzie dość, ale nie miały 
na to ani cz*su ani sposobne, ci, aby sprawę załatwić 
należycie i sumiennie.

Koalieya zbytnio faworami dsrzy Ukrainę, wi­
dząc w niej naprawdę jakąś męczennicę, nic teł dzi­
wnego, łe rozzuchwaleni tem ikrr ńscy politycy sta­
wiają łądinlu wprost przeciwne polski<u Interesem. 
Ztdalą naturalnie uzuan niepodległej i zjednoczonej 
Ukrainy w granicach, 1 :Ie oni oznaczą mn mla do­
tychczasowego rządu i, hto wie. rzy przypadkiem nie 
znch*ą, by koalieya ukar£ła Polakó-, łe się ś.iią 
upomluić o swe pi wa

Póki czi3, naloty Ukraińcom wrblć z głowy te 
mrzonki i to w suosób radykalny, choćby się to nawet 
miało nie podobać niektórym naszym politykom Nie- 
zalełną Ukrainę mog mieć. r". tylko tam. gdzłe ona 
była, to jeat za Dntenrem, a nie tutaj, gdzie lej nigdy 
nie było, a zrodziła się dooiero w mó*irach młodej 
gene.acyi, wychowanej troskliwie przer, Austryę w du­
chu autipolskim.

Zresztą te całe morza gr*rl I łez, wylanych przez 
Poltvów „pod nądami «kraińskimf“, te tysiące w tak 
besty.loki sposób pomordowanych ofiar wvm«gjj? 
seryc porechnoku... A jakim on brć mote i być no- 
, ,nłen o teu niema dwu zdań. To czem są dzłS Ru­
sin!, m mi do z: wdzięczenia tylko Polakom ■ zamian 
dali Im nienawiść do wszystkiego, co tylko tchnie 
polskością.

A my mimo to obchodzimy się z nimi prawdziwie 
po rycersku, tak, te k*t Polaków ze Stryjs. Hołubo- 
wycz Krabów wybiera sobie jako miejsce bezpiocr.nej 
kryjówki.

Jak zoś Ukralńdy kłamią przytem bezczelnie, do­
wodem żądanie, wystosowane pod nuresem koalicyi, 
o pomoc de wrlkl z bolszewiLami z którymi ręl:? 
w rękę cizyoą razem przeciw Polakom ! ..

Bo, łe Nieoicy tak łatwo nie wyrzekną aię Śląska 
Górnego, w to chyba nikt nie wątpi. Zdecydowali się 
wprawdzie na przylocie wamuków traktatu pokojo­
wego bez z łtr.-etoń I na dok inanle tego aktu wyzna­
czono dzień 28. czerw i, lamia sobie przecieł nad tem 
głowy, co robić 1 jak robić, aby Swiit oszukać.

I ?■ idli na pomysł, jak im się wydaje genirlny, 
gdy i w chwili, gdv Icb ćblegacya jedcie do Wersalu, 
aby tam w galery 1 zwierciadlanej zhłyć swe podpisy 
na traktncie, zagrołone kresy wschodnie mają tymcza- 
cowo oderwać się od germańskiego pula, pochylającego 
się ■ śnie p?zcd koalicyi 1 samorzutnie wypowiedzieć 
wojnę Polakom w obronie t«i ziemi, która w swem 
łoale kryje takie skarby. IPndenburg, ta nadzieja 
wszystkich Niemców, łyje jeszcze I chętnie zbler?łbv 
nos/e lanry n . polu chwały, część wiec Niem:ów, cis 
mogących sią pogodz'ć ze stratami teryteryrhrml, 
prze ciijgle do wojny, nie pomnąc, że los jest zwodui- 
ciy, a bogini szczęścia zamiast bobkowego wieńca 
tryumin lubi czasem po ć najzwyklejszą. . figę!

Bzrdzo łałuię, łe z kroniką nie mogę poczekać 
bodaj do niedzieli, tymczasem bowiem sytuacya jakoś 
sie mołe wyklaruje Niestety, nie mogę pracy odkła­
dać na później. Krakowowi gro: ii bra oświetlenia 
z powodu wstrzymania transportów węgli dla elCctro- 
wl I gazowni, kronikarz zaś wieczorna porę, gdy 
ogólny jnż spokój nil tanie, wybrał sobie, jako najod­
powiedniejszą do rozmyślań tygodniowych.

Widzę jednak jnł dziś oczymu mego ducha, nie­

bezpieczeństwo, jakie nam grozi. Z j«dnej strony >ę,- 
dtiemy mieć do czynienia z napo.-m Niemców, a tyły 
mrgą lam łatwo niepokoić ich przyjaciele, ukraińscy 
hajdamecy.

Dałby Bóg, bym się mylił, najbliższa przyszłość 
p.»iaże, czy miałem racyę, czy nie.

Na ra~.!o dam więc polityce spokój, a na oorz »dek 
„tygodniowy" wezmę kweetyę „braków" tak dziś po­
pularną.

Już to Kraków, choć czynciki miarodajne inac-ej 
głośno móWą nawet w cficyalnych wywiadach, ciągle 
cierpi na iaklś bn  , aczkolwiek rpro^fzatorzy przy- 
naimniej udają, łe pracuj a w pocie czoła dla dobra 
ftrrółn, ale też, aby przy tej sposobności dla ich kie- 
suenf się coś okroiło.

Mają reeye. Teraz ciężkie cz»ay. trzeba więc na- 
leiycie chodzić koło swych własay-h Interesów, Ogół 
ma do t.hlegc jegorroścls n-wet dalekn większe zanfa- 
ufe, przypuszczając, mołe I słusznie, łe tem troaHi- 
wiM zajmij się, sprawami rbcbodzącemi całe społe­
czeństwo.

Pozostałość z ś. o. anstryackich czasów, resztki 
rółnych central, nraedów wywozn i przywczn 1 t. p. 
ntr iniają stale iprowizacyę i praycsyn .ją  aię do tego, 
łe zas/sze mnsi czegoś bn rować, aby paskarai mogli 
robić dobre intere-y

Niejednokrotnie wchodzi teł w grę nieład I pró- 
łnfactwo, dwa kardynalne „nrzymioty* (nie mówiąc 
inł o nieuctwie...) naszych największych nieraz dygui- 
tarzy.

Ot, nie tak dawno teru  newien przem-sło riec 
sżr-rający się o przydział węgli, usłyszał od pana re 
ferenta odpowiedź, że Ich z powodu zupełnego braku 
nie dostanie, a równocześnie odezwał się dzwonek te­
lefonu, przez który zywii idamiano. łe jeżeli wozy 
z węglem nie zostań* uprzątnięte, (proszono o to po 
raz trzeci, czy czwarty!...) będzie je kolej rnnsiah 
wysłać dalej, gdył ntrudniaj* nomalr.y ruch na 
stacy’ .

Czego jednak najwłę 3zy brak I bez czego, jak się 
obecnie okazuje, nie mogą się absolutnie obejść Kra 
kowianle, to tytoń, choćby prwet zebrayy na planta- 
cyach miejskich lub vr Slkornlku. Dowodem, ogony 
coraz potworniejszych łsz/ałtów I przerażającej dłu­
gości, złotoue z przedstawicieli i przedstawicielek 
wszystkich trzecb rodzajów.

Zwłaszcza zaś rodaj łeńsri. choć, w razie zaprowa- 
dzeula kart tytoniowych, nie ms.jący uprawnienia do 
z.i'rnpna tytonin I cygar, najenergiczniej I najwy­
mowniej się o nie dopomina, ( czego dowodem była 
jdedysiclsza babski (fenzywa na głównego trrfikants, 
p. Bnjsńi' lego co pociągnęło za sobą niezbyt fortunne 
I taktowne wystąpieuienie członków Strzły obywatel- 
, kia:, rzekomo w j-go własnej obronie, „aby mn łba 
nie rozbito", j k się publicznie jeden z paaów nrrę- 
dnją*ych delikatnie wvraził.
1 ŁptTłumowi nie zawsze notna bezwzgR iuie niej ć, 

g yt w ten smrób wnoia się w nim przekonanie, 
łe wzys^ko stać się mnsi tak jak on sobie tego ły- 
ezy. Jednem słowem, wyrabia się w ten sposób pf 
wnego rodzaju dyktaturę proletaryatn, nie wiodącą do 
nicz*go dobrego.

Gdyby to o chleb chodziło, to co innego, z po­
woda braku tytonin jeszcze nikt nie urr irł. Rozindy­
czone przedstawicielki płci nadobnej (jeśli mi aię tak 
ra/razić wolno...) krzyczały więcej z przyzwyczajenia, 
nii z przekonania, ta. „nieobsłułona" część ogonka ty­
toniowego składała sie zaś przeważała z takich osobni 
ków, które I cały dzień chatnie stoją przed trafił u, gdy 
zaś nabędą paczką tytonin za pięć koron, spieszą z nią 
zaraz „na giełdę" pod Snk!Pnn'cami, gdzie notowaną 
jest obecni \ trzydzieści koron, nawet w ę di.

A chyba onłaci się cały dzień nic nie robić, wy­
gadać się należycie I zarobić za to jeszcze około dwa­
dzieścia pięć koron. Kto zaś sprjtuy, „obróci11 w dzień 
„fasnnkn" I dwa iazy.

I warto to clęłko pracować, skoro w tak łatey 
sposób mołaa sobie znpełnie przyzwoicie coś niecoś 
zarobić ..

Ale I magazyn nie jest bez końci. Tytoniu może 
zabraknąć, zwłaszcza, łe jest go coraz mniej i oto po­
wód niezadowoleni wyczekujących, którego ofiarą 
(• tale się biedny trafikant, nie będący Salomonem i Me 
amifci jcy ndać z prółnego...

Gdy się w magistracie .zgłosiła deputacya z r ,r te- 
kanlem na brak cukin I gdy jej oświ»d3»ono, łe nie 
l* ds eui. więc go niema, uw*erzono na słowo, nikt 
nie chciał na ewoje własne oczy konstantować, łe 
w magazynie puutki, a chyba Utwiej sobie wytłumaczyć 
zdenerwowanie nrzeistawicielek płci pięknej z powodu 
braku słodyczy, do łycia n iprawdę niezbędnej (zwłaszcza, 
jeśli się jest amatorką k ry...), nił ordynarnego, śmier­
dzącego tytoniu, zamieniającego w obrzydły komin 
miłe, rółowe nstecri.j... (ale nie tych niewiast, która 
przed trafiką demonstrowały 1,..)
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W v H a w n i r t w a 1 Z P °W0C Û - ł‘ eiku d ru k a i^ y i punawnego podrożenia papieru 
V J U  W  y U d W l U L l W a *  oraz w szei[<iCh m aferyałów  drukarsko-technicznych jesteśmy
zmuszeni podnieść prenumeratę naszego pisma;' nie liczym y tu na w yrów nanie kosztów, ale 
chcąc um ożliw ić dalszą egzystencyę jedynego w  Galicyi pisma illustrowanego, staramy sk? 
pokonać m ożliw e trudności. Licząc na w yrozum iałość P. T. Czytelników, wobec ciężkiego  
położenia obecnej polskiej prasy, ufamy, że nie odmów ą nam dalszego poparcia.

Ceny pisma wynnsii beda cd 1. lipca:
w koronach w markach

Pojedynczy egzemplarz 2 kor. Pojedynczy egzemplarz 1 Mk. 30 pf.
Prenumerata kwartalna z przesyłką 24 kor. 70 hal. Prenumerata kwartalna z przesyłką 16 Mk. 12 pf.

l i k e l a  polofi le r ik i  «  T sra sw le : Oficerowie instruktorzy wr*z z uczniami, 
którzy otrzymali nagród;.

{■ Jy g e lP ln : lfnzyka wojik gon. H .ll.ra  w c i io uroczystości Bożego Ciała
w Krakowie. (Fot. Szwedo)

My, a inifjpryaiizm wsjsiGdu.
Upade* fcolszcwizmu zdaje się być jnż kwestyą 

kilka du. Aużma Komunistycznym idei rozwala się 
w ęrnzy podpierana jeszcze plecami ulku życ^ów, 
którzy pod jej osłoną skwapliwie zagartują pod sie­
bie pieniądze. W kśm e to ob.la ją , a dalej brak 
skordynbwac.il. jej wytycznych, odpowiedniej i na 
fachowych mdziacn opartej nrganizacyi, a wreszcie 
daleko zabagnione stosunm. Nadzieja oparcia sią na 
Węgrzech i Niemczech stopniowo gaśnie: W ęgry 
po wysiłku zamangnrownnej oienzyw.e przeciwko 
Czechom milczą, a ir Niemczech obecny rozfzial 
między rządem a wojskiem me przyniósł Komnmzm, 
ale traktat pokojowy. Zresztą dziś Niemcy myśl 
jedynie o przedłożonym im traktacie, a nie o bulsze- 
wiżmie 
n nas

am Tymczasem nasz stosnnek do Bosy i Eołczaka 
nnadstawiałby się bardzo problematycznie. List, 

który ambasador Morris miał zawieźć Kołczakowi, 
obejmnje dwa dla nas bardzo ważm pnnkty. Pnnkt 
czwartj (Nastąpi nzr ; ie niepodległości Finlandyi 
i Polski. Wszelkie sprawy tyczące się granic tych 
krajów, m aj^być poddane rozważenia prze? Ligę 
narodów"; pnnkt p ią ty : „Jełeli rokowania, rozpo­
częte przez Eołczaka z Łotewczykami, Inflantczy­
kami, Litwinami, narodami z K.nkazu i z nad mo­
rza kaspijskiego nie dadzą wyn/kn, to Liga naro­
dów będzie powołana do przezwyciężenia trrdności. 
Zanim nastąpi rozwiązanie tych spraw, Eołczak zo­

bowiązuje się nznać autonomię tych krajów, fo r iz 
uznać traktaty". W  takie postaci b .. istya Wschodu 
w yj fiaby dla nas bardzo niekorzystnie. Bo też 
koalieya nmie obficie szafować plebiscytem, o ile 
idzie o nasz interes, ale gdy tn wchodzą własne 
sprawy ma się drogę wyjścia przed sobą znpełnie 
jasną, zapominając znpełnie o t  >m, że przecie Litwa 
w znacznej części jest z* nleszl ' łą przez większość 
Polaków.

Jak przyszłość zarysuje się przed nami, nie na- 
leuy jnż dziś określać, w  każdym i  zie nieprzy­
chylne i planowo destrukcyjne stanowisko koalicyi 
względem Polski wyświetla się coraz wyraźnej.

i, w Austryi wszelki rucn został-stłumiony: 
o tem tylKo meKtóre Kronikarskie wiado­

mości coś pomykają,
Tymczasem na gruzach bolszewickiej Rosyi, po- 

w stije  Eołczak ze swoją armią. Dla nas wiadomość 
bardziej niepomyślna, mz w pierwszej cnwili można 
sobie z tego zdać sprawę. Kilkakrotnie mawiane 
rckow lia  z rządami sowietów, wpruwdz.e nie do­
proś dziły do odpowiedniku wyników, ale były. 
Z Kołczanem, zdaje się, me będziemy nooli wdr 
wać się w żadne rokowania, bo za nim stoją a;rm;e: 
L knba8Ka i angielska. Anglia teraz przeszia nawet 
poważną ewolucję; „nawróć1,* “ się ao Rosyi, a do­
wodem tego bomoaraowame Kronsztadtn przez krą­
żowniki -ngielskie, znacznie wzmocnione kontynenty 
wojsk angielskich w Arcnangielskn i na Marmnranie, 
wreszcie zorganizowanie brygady mgielsko-rosyj- 
sklej na Syberyi i okupowania Kr ukazu. Francya 
natomiast uroni swoicn miliardów, które w Rosyę 
włożyła, a przez to gotowa nawot poświęcić swoją 
sympatyę dia Poiski, czego me wolno lekceważyć.

Rokowania, tyczące sie; Galicy, wchodn.ej oaoy- 
r«ją się bez n&azngo ucLuaia. Zdaje się, że plebiscyt 

bidzie tn miał ra  cela odaame ntszych ziem bol- 
sze nikom poto, roy później Bosya miała szersze 
póle działania, była mocn_, no i mogfa stanowić 
na wschodzie przeciwwagę w stosunku do Polski, 
o ile nie bedą ją stanowiły także Niemcy, o których 
przyjaźń gorliwie znown obiegają się Anglicy. F e l n tk ir m  l a i y t a e la : Regiment trzeciej dywiiyi wojsk kolonialnych przechodzi pnez peronowy mrst na Renie
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OA Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że*je- 

dynie ci są  uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania ,/szystk ;h 
zagadek.

Zagadki de nagrody.
Kwadrat magiczny.

U łożył X. Y., Krakó v.
Liłery, w sław ione w  m iojscc kwadratów < z /la n e  z góry 

■ta dół, podadzą nazw isko znanej postaci z Trylogii Sien­
kiew icza.

Znaczenie >ytazów: 1) Imię męcKie. Z) M iasio tv K on ­
gresów ce. 3) M iasto śląskie. 4) Roślina lekarska. 5) Okres 
ż y c lj.  6) Imię męskie. 7) M iasto w  Krainie.

Okienko.
Ułożył Bronek z Bochni.

Z podanych łiter u lożyt trzy wyrazy, rów nubrzm iace 
w  kierunku •loziomym i p ionow ym .

a a b c  c
i i i
i k k k k
ł ł o
o  o  ó  6 s

Znaczenie wyrazów: 1) H ak drapieżny. 2) N iepożądany 
sasiad przy grze w  karty. 3) M iasteczko na Podkarpaciu.

Łamigłówka.
Ułożył Fr. jamińsrfi, Kraków.

Z każdego wyrazu w yjąć jedna literę, idąc z góry na 
dół. Podadzą one nazw isko w oiennego pasorzyfa tuczą 
c e g o  się cudzą krzywdą.

Piekarz
m asarz
szew c
kramarz
krawiec
trafikant
rzeźnik.

Oraebioniówk ,
Ułożył ]. Gwizdek, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w  poziom ycn  
rzędach pow stały w /razy  o podanem  znaczeniu. Rząd 
p ion ow y utworzy nazv/isko głośnej obecn ie osob istości.

Znaczenie wyrazów: 1) M iasto we Y T oszech . 2) Św ię­
tość dia Żydów  3) Góry w  Rosyi. 4) Imię męskie.

n arad a .
Ułożył P. M., Kraków.

Pierwsza-irzecia czwarta-piei wsza,
Nie jest w ca le  tizecia -druga,
I od  wietu ona szersza 
I na setki mil jest d łu ga ;

A za ś  eałe,
Czarne, małel

Zadanie nr roZo/pane litery.
Ułożył K. B., Kraków.

Z podanych liter u łożyć znane polskie przysłow ie: 
a, a, a, ą, b, e, g, i, ó, m, n, r, r, s, w.

Zadanie do pneatawienia.
Ułożył ]. N , Kraków.

Z podanych liter u łożyć znane polskie przysłow ie: 
Erna d o ść  ostrat... Iśćl

Łamigłówki liter jck
Ułożył ] K., Lw ów .

Do pod anego wiersza dod ać astępny i w skazać, z któ­
rego pochodzą  utworu i k io ich autorem.

.A  święte ie ręce o jcow sk ie , c o  b iją“ .

Zadanie do uzupełnienia.
U łożył ]. K., Lw ów .

Przez dodanie odp ow iedn ich  sp ó łg łosek  utw orzyć dwie 
znane zasady, klóremi się kierują n ieuczciw i kupcy.
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kamigłów) i polityczna;
Ułożył X. Y., Kraków.

Z każdego nazw iska w yląc jedną łiterę i u łożyć z nich 
nazw isko w sp ó łczesn eg o  polityka.

Paderewski, P 'c f  on, L loyd George, Scnetdemann, 
Orlando, Clem enceau.

Za dobre rozw iązanie wszystkich pow yższych  zaga d ek 
przeznacza Reda< a do r c 'lo so w a n ia  dw ie nagrody: 

książkę p. t. „M ęczeń w o  Belgii" 2) paczkę papieru 
listow eg o  (25 arkuszy i 25 kopert).
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Rozwiązania zagadek z Nru 25
uiogogryl Z, SSs, Ewa, brania, era, ach , 1, bez, Opa 

Brody, so, .ól, noc, bajka, karuzel.

Zadani0 do przestaw anie jak Kuba B ogu, tak B óg 
Kubie-

Zadanie do uzupełnienia. P ogrom  Ukrainy.

Kwadrat magu ny. Wngner, Miriam, Kalmus, Kossak, 
Boston, Morgji>

Dobre rozwlązenla nadesłał pp.: i-.. Zaleska Kraków, 
]. janicki L w ów , H. M alinow ska K rosno, ]. Jakubiec Rzesz.iw,
H. Broda Kraków, M. Obst L w ó ’.v, Z. Speriing W iedeń. 
]. Lipski W iedeń, Z. Rosenbaum  R zeszów , S. K ochanow ski 
W ad ow ice, K. Zabiełło  Zakopane, M jaw orska W a d o­
w ice, ]. Zabaw s.d L w ów , S. Krzyżanów >ki Kraków, H. 
Biliński Lw ów , T. Dujki swicz Tarnów , ]. K ozłow ski Prze­
myśl, S. BaidrowskŁ Lw ów , M Kwaśniew ska Jasio. Z. 
N ow icki W arszawa, ]. Lech L u -lin , S. S ok ołow sk ; Z a ­
m ość, D. Łonalkiew icz Kraków, Z. Mika Lw ów  . Albiński 
L w ów , M S id orow icz  Przem yśl, Z. Galiński Kraków, M. 
Żak R zeszów , ]. Młynarski Lw ów , S. Gaj E Lhnia, W. 
Taborski KrzLów, ]. Kaniewski W atszaw a, M. W ięckow ski 
Zakopane, M. R om anow ska L wfiw, J. O sadow ski Rzeczyca, 
S. Kaczm arski P oddębiz, R. Kowalski Kraków, K. Be a- 
low icz  L w ów , Z. Górecki Kros o, J. M olyhw ski Kraków, 
H, Gilewska L w ów , ]. Jabłoński W arszaw a, M. M ichałow ( .  
L w ów , Z. Sapecki Łć Ł, K. P ogon ow sk i Piotrków, j. W ie- 
czyński Kn ków , ; Jamiński Kraków, Z. R ogow sk i Czę­
stoch ow a, ks. L. Lękaw a Łukow ica.

N agrodę przez losow an ie  olrzym  .i: 1) Ks. Leon Łę- 
k a w -, proboszcz  w  Łukowic> ad Siary Sącz (książka).
2) Z. Galiński Kraków (papier listow y). Upraszam y o  na­
desłanie 75 hal. . a koszta po leconej przesyłki nagrody.

R Z Ą D  t W C  J S 2 I 0
tygodnik polityczny wychodzi w W arszawie. 
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Kupale i sp rzedaje

KURSA PRAWNICZE
TTTQ“  k r a k ó w  TTTQ‘ •

a t u U O  R y n e k  g łó w n y  L . 22 . j j m U O  
S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  p rz e z  fa c h o w e  s iły  a )  do  e g z a m in ó w  
i  ry g o r o z ó w  p ra w n ic z y c h  U n iw .  k r a k o w s k ie g o  i lw o w s k ie g o  b) e g z a m in ó w  a d w o k a c k ic h , s ę d z io w s k ic h  i  n o ta ry a ln y c h .

S y s te m  d la  w o js k o w y c h  i u r z ę d n ik ó w  za s tę p u je  w  z u -  
plsemny p e łn o ś c i p rz y g o to w a n ie  in d y w id u a ln e , b e z  p o -  

f r z e b y  o p u s z c z a n ia  m ie js c a  p o b y tu .
Lekcye zbiorowe 1 Indywidualne.

Wypożyczanie skryptów, skrótów 1 nstaw.
Inlormaeye 1 prospekta na żądanie.

Pnygetowanie odpowiednie de zmian pollyeznyeh.

zło to , s re b ro , b r y la n t y ,  p e r ły , w s z e lk ą  
b i in t e r y ę  n o w ą  i a n ty c z n ą , z e g a r y  
i z e g a r k i  o ra z  zz tn ezn e  zęb y . - - P łao ą  

n a jw y ż s z e  o en y . 
ssJmw . ja m ia tr io if tó l 1 juhUa.iU

i .  CyaaMewies, ni, Sławkowsko 1 .

PO£W JLENIE^ NINISTERiTWA SCARKU
N a js t a r s z a  L o to r y a  K la s o w a  w  P o lsce .

Polska Krajowa
LOTERYA
KLASYC INA

składać się będzie w II. p ó łr^ rz u jd ld  7.
z 70 OOJ Sos£rd7v 35e000 wygre i ‘37 acemiie

Si.ma wygranych:

11 milionów 592 tysiące marek.
C ią g n ie n ie  I, k l r s y  d n ia  14. i  16 s ie r p n ia  1810 r.

Cena lo t6 w : ósemka 10 K, ćwiartki 20 X, połówka 40 K, cały las 80 K 
P ro ś  Dy o k o le k tu r y  p r z y jm u je  

Generalna Reprezentacja na Galicję 1 S1& k

WITOLC WILKOSZEtlfSK!
Zgłoszenia dla mego adresować iio kancelaryi ad>«. Dra IWIkoszewskleno Krak6w, św. Anny 9.

, S w ó j  d o  s r e f o l "
Noimi św iatow y. 
Przeszło milion w  u- 

życiu 1
praktyczny 

przyrząd dla każdego 
io  zeszywania pasów  
płacht do w ozów , o~ 
buw ia, żagli, w orków  
itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła z 4 
rozmaitemi i g ł a m i ,  
zwojem nici kor. 7*— 
Na porto 95 halerzy. 
P o ls k i  s p o s ó b  u ż y ­
ci a .  Pełna gw aran- 
c y a l W ysyła tabr.

Dom h a n d lo w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r m e lic k a  9/z,

Praw dziw e tylko z w ybitą naszą 
firmą ua rączce 1

Potrzebny
u c z e ń

do

do drukarni 
i kliszami

N ow ości
lllustrowanych.

JEDT JTĄ Mi KRAKOWIE Ga*BTA WIECZORKA JBET

„DZIENNIK POLSKI"
ORGAN DEUOKRATYCZrr? I NARODOWY

WYCHODZI O GODZINIE 6 WIECZOREM
Z OST ATNIEMI TELEFONICZNE *111 TELEGRAFICZNE' I 

WIADOMO CIAHI.
DO N A B Y C IA  W SZĘ D ZIE . = ^ = t

Kino Wanda przy ulicy 
św . G e r t ru d y  

L. 5.

Oo trzeci dzień nowy program.
Przyjmu ó się do pisma niniejszego

dołączanie prospektów
Zgłoszenia wnrost <?« Admininistracyl „Nowości 

IUr8trowany3h“. Tslefon 478
rw*i»Uto I wyfawcTt Snaikriizrey 8t. U pttiU an, 0 4 * .-  n i » M « : M UrbUka. TU«ii - t u u c a  u t t a * . D n k tn ia  D, Mailaia , w Kraktwia »e# ■ *awl ' •


